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DZIEri UOBJLŁSlilE.

Coraz bliżej rozlegały  się dzikie okrzyki 
lu d u : »Gerylas! Gerylas l« a w  głosie - 
w  spojrzeniach cisnących się  ulicą tłum ów , 
iskrzyła się radość spełn ien ia  zemsty. Co­
r a z  bliżej nadchodził orszak sądowy z w i­
nowajcą i zm ierzał prosto na plac trace­
nia, gromadząc za każdym krokiem now e  
kupy pospólstw a. Przybyw szy na m iejsce, 
rozsunął się  tłum  zgrom adzony i u tw o­
rzy ł m ałe koło próżnego miejsca. W  po­
środku stał gerylas z chłopcem , mają^pm 
m oże lat szesnaście, k tóry , jak się  zda­
w ało, był jego synem ; obok niego znaj­
dow ał s ię  jakiś senor hiszpański z zasę- 
pionem  o b liczem ; dalćj stało kilku pod­
rzędnych urzędników  —  i kat.

P opełn iono  niedaw no w7ie le  mordów  
w sąsiednich górach; m iędzy innym i za­
b ito  także syna wspom m onego senora, 
który m iał nadzwyczajną w ziętość u ludu  
w  Burgos, O głoszono w ięc  prawem  od­
w etu , iż  każdy schw ytany gery las—  a na­
zywano tak lada zbójcę w  Hiszpanii —  
natychm iast rozstrzelany m zostań* e. Wyku­
tego w yroku m iał też i riasz gerylas z ch łop­
cem —  których obudwóch o kilka m il za 
m iastem  Burgos pojmano —  ponieść teraz 
publiczn ie karę śm ierci.

Trudno sobie w ystaw ić coś sprzeczniej­
szego nad różnicę, jaka m iędzy tem i dw o­
ma ofiarami spostrzegać się  dawała. Ge­
rylas, m ężczyzna olbrzym iej budow y ciała, 
o czarno zarosłóm  licu , o czarnych kró­
tko strzyżonych w łosach , m iał ty le  w ła­
m ie  w yrazu zm yślności w  twarzy, i le  jej 
•kyło trzeba, aby nadać ruchu tej ciężkićj

masie kolosalnego c ia ła ; w  jego w zroku  
widać było  nieunróeoną śm iałość, jednak  
bez m śc iw o śc i; przeciw n ie cliłopczrna  
m iał b iałe, gładkie lica, kształtną i d e li­
katną p u stać , ciem ne w dużych lokach  
spływające w łosy  ; twarz jego jaśniała w y­
razem tkliw ości i bystrćm  pojęciem , a prze­
ję te  zgrozą o k o , spoziórało ze strachem  
tc  w  tę  to w  ow ę s tr o n ę ; jedne rękę 
w ciskał gw ałtow nie w  silną dłoń tow a­
rzysza, drug trzym ał go za ramię, i  tu ­
l i ł  się  tr\Voźnie do jego p ie is i.

B yło cdi tak ujmującego w  tej grupie, 
i s zatrzymaniu się  orszaku na placu  
śm ierć , gdy zgrom adzone tłum y m iały  
dość czasu spojrzeć na ofiary swój n ie ­
naw iści, cała dotychczasowa wrzawa uspo­
koiła się  i przeszła w  zupełną ciszę, trw a­
jącą przez kilka m inut. Nareszcie w ycią­
gnął gerylas ku ludow i r ę k ę :

»Bracia i chrześcijanie I« zaw ołał — lecz  
w tejże ch w ili okrzyki złorzeczenia za­
głuszyły  dalsze słow a.

»Związać go, zw iązać!« zagrzm iało z ust 
tysiąca.

W idząc iż  n ie  m oże zyskać posłucha­
n ia , uciek ł się  do m igów , i zaczął w y­
ciągniętą ręką wskazyw ać na chłopca, p c -  
czćm wodząc w zrokiem  w około, i znow u  
na chłopca spoaiórająć, zdał się  dość w y­
m ow nie tłum aczyć, co chciał pow iedzieć. 
Niesforna tłuszcza uspokoiła się znow u, 
i  znowu nastała głucha piszą.

^Zwiążcie m ię ra rzekł gerylas »Zwieź­
c ie  m ię i straćcie, jeże li chcecie. Zasłu­
żyłem  na waszą zemstę będę um iał zn ieść  
ją, Ale pocóż w yw ierać złość na dziecku?  
W yw ićrać ją na chłopcu, który wam n ic  
n ie  p rzew in ił ? N ie jest on gerylas,.m, ani
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t ć i  synem  jjerylasa. Jego rodzice pom ię­
dzy wami żyją. Burgos jego  rodzinnóm  
miejscem.*

Na te słow a pojaw iły się  pom iędzy lu ­
dem  oznaki lito śc i, wahania się  i zw ąt­
p ien ia  , aż wkońcu jedno s ło w o , w yrze­
czone usty człow ieka, który zdał się  być 
niejako przewódzcą t łu m u , obudziło na- 
n ow o pierw sze uczucia n iech ęci, oburze­
nia i  zemsty.

»A ntonio!« było  to słow o —  z kilku tylko  
w praw dzie głosek cię składające, lecz w y­
m ów ione tonem  stanow czego, n iecofn ię-  
tego nieprzeblaganego w yroku. T ysięczne  
usta zagrzm iały echem  tego w yrazu. »An- 
ton io ! A nton io!« rozlegało się  w  p ow ie­
trzu . Byłoto im ię zam ordowanego przez 
zbójców  syna senora. »Związać ic h ! W ie­
szać !« w rzeszczał tłum  zemstą un ie­
sion y . Kat spojrzał zapytującym w zro­
kiem  na senora. Senor skinął w  znak 
przyzw olen ia , a kat przystąpił natychmiast 
do chłopca, aby go związać. Chłopiec n ie  
staw iał najmniejszego oporu, lecz w le p ił  
trw ozne wejrzenia wT gerylasa. Geryłas 
Spojrzał na chłopca, lecz  wzrok je g o 'b y ł  
spokojny jak w przódy

Juz kat prawie zupełn ie b y ł chłopca 
zw ią z a ł, gdy gerylas nagle »Stój 1« krzy­
k n ą ł, a kat m echanicznie opuścił ręce  
i  w patrzył się  zdziw ion y  w gery lasa . Toż­
samo uczynił także senor. W szyscy zdali 
s ię  być zelektryzow ani głosem , jakim  ge- 
rylas to jedno słow o w ym ów ił.

»Czy jest kto w  B urgos,« —  ozw ał się  
gerylas znow u tymsamym g ło sem —  »czy 
jest  kto w  B u rgos, coby przed szesnastą 
la ty  stracił, b y ł córkę, mającą rok lub  
dw a lata ?*

Usłyszą wszy te błowa, podniósł się se­
n or  w górę i spojrzał na gerylasa w zro­
kiem , w  którym sięnajgwTałtow niesze w zru­
szen ie  i najprzenikli wsza ciekaw ość ma­
lo w a ły . »Co pow iedzia łeś ?« zapytał.

działem  ?* m ruknął gerylas, 
poprzednie zapytanie.

»Tak jest, jato straciłem,*— rzekł senor—  
^szesnaście lat tem u, córkę, mającą dwa 
lata  w ieku. Czy wićsat co o tern dziecku ?« 

»Wszakże słyszysz, że wićin.« 
fI cóż w iesz ?«

*Co 
i  pow tórzył

R o zw ią żc ie  chłopca U odrzekł gerylas, 
stojąc spokojnie z zakrzyżowan,'mi na  
piersiach rękoma.

»Zyjeżona?* zapytał gw ałtow nie senor.
R o z w ią ż c ie  chłopca !«
»Czy wiesz, gdzie się  znajduje?* n a ić-  

gał senor z wzrastającą n iecierp liw ością .
rRozwiążcie ch ło p ca !«
»Ł otrze!* krzyknął z w ściekłością senor. 

R a ż ę  cię w ziąć na m ęk i*
Głośny śm ićck b y ł jedyną odpow iedzią  

gerylaca , i znow u R o zw ią żc ie  chłopce U 
pow tórzył. Nagle uspukoiła się zniew a­
ga i n iecierp liw ość senora. W zrok jego , 
utkw iony nam iętnie w  gery la sa , nabrał 
wyrazu niejakiego szacunku i p od ziw ie-  
nia, które i zgromadzona ludność podzie­
lać z nim  się zdawoła. Chłopczyna n ie  
spuścił oka ze swego towarzysza, sloja- 
cego na rusztow aniu z szyderczym  uśm ie­
chem  jakby w yciosany posąg Nastąpiła  
grobowa cisza , trwająca przez kilkę 
m inut.

R o zw ią żc ie  chłopca!* ozw ał się w re­
szcie senor. Spełniono rozhaz jego. te ­
ra#  m ó w !« rzek ł senor do gerylasa.

»Oddal nas zląd !< odpow iedział spo­
kojnie tenże.

»Czy sobie żartujesz ze m nie ?« krzyknął 
senor z now em  uniesieniem  n iecierp li­
wości.

»Nie ;« odparł obojętnie gerylas. »Wszak 
w iesz , że nire żartuję. W iesz, że przed  
szesnastą laty wykradziono ztąd dziócię, 
dziew czynę dw uletnią, która jest twoją  
córką. M ożesz w ięc  w n o s ić , iż  w iedząc  
ty le , w iem  także i re sz tę —  w iem  w szy­
stko. M ogę też wszystko odkryć, i chcę  
to naw et uczynić, ale n ie w tern m iejscu. 
Zabierz m ię z sobą, do domu. Tam i ty l­
ko tain jed ynie , w yjaw ię ci tajem nicę, 
która cię uszczęśliw i. Będzie to także 
wielka radość dla ludu z Burgos, u któ­
rego jak  w id z ę , w  niem ałćin jesteś po­
ważaniu.*

Senor spojrzał pytającym wzrokiem  w o­
koło s ieb ie , jakgdyby chciał się  d ow ie­
dzieć, jaka jest wola ludu. Lud go zro­
zumiał.

»Daruj mu życie. Zabierz go z sobą U 
wołano zewsząd.
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S en o r, w. tow arzystw ie gerylasa i chłopca, oto­
czony częścią pospólstw a, udał się spiesznie do do­
mu. Po kilku cnwilach siedzicn wszyscy trzej w ga- 
lineeie senora.

„I cóż więc pow iesz?" zapytał senor.
„Jeszcze nie te raz!" odrzekł gerylas. 
fC zy  myślisz mię oszukiwać ?" rzek ł surow o senor. 
„N ie," — odpowiedział gerylas — „lecz muszę 

aię namyślić — muszę rozw ażyć — a to wymaga 
czasu. P rzy  tern muszę sobie także pewne warunki 
zastrzedz — a to wymaga zastanowienia i ostro­
żności. Na ten raz mogę ci tylko tyle powiedzieć: 
Twuja córka żyje. Miejsce jej pobytu jest mi wia­
dome. Znajduje się tam w zupełnem bezpieczeństwie 
Mogę ci ją powrócić i uczynię to chętnie. Musisz 
jednak pozwolić, abym co do czasu i miejsca zw ró­
cenia ci twoje] có rk i, zupełnie moja w łasną mógł 
się kierować wolą. Jeźli naio zezwolisz, przyrze­
kam ci skończyć tę całą sprawę w tygodniu. Lecz 
zważ to sobie senorze, i pamiętaj dobize co ci tu 
powiem. Twoja córka jest' mi zakładem za moje 
i  mego chłopca życie; bacz tedy pilnie by się nam 
nic nie stało. A oraz daj nam przyzwoiie utrzy­
manie. Przyjm nas jak  swoich gości i jako takich 
uczęstuj u swego stołu. Nie myśl bow iem , aby­
śmy z czeladzią do jad ła  zasiadać mieli. Nasze 
miejsce tam będzie, gdzie ty zasiadasz. Jestto zaiste 
najmniejszy dowód grzeczności, jaki słusznie winien 
jesteś okazać ludziom, którzy z narażeniem własne­
g o  życia przybyli tu do Burgos, aby ci twe jedyne 
dziecię pow rócić."

Senor siedział milczący, w  zadumieniu. Czasami 
tylko zm ierzył kolejno gerylasa i chłopca od stóp 
do głow y. Gerylas patrzy ł nato obojętnie i nic nie 
m ów ił; w końcu jednak parsknął serdecznym śmie­
chem i rzek ł:

»Twoi goście winni są zapewne swoim nbogim 
sukniom to badawcze powitanie, jakiem nas tu przyj­
mujesz. Nic to nie szkodzi! Jestto zw ykły tryb 
św iata, a niema nic naturalniejszego, jak czynić, co 
św iat czyni. Dusze ludzkie nie powinneby mieszkać 
w  naszych ciałach, lecz w sukniach naszych, okry­
wających te ciała. A przecież sam nieraz na moje 
oczy widziałem, jak  nawet najpyszniejszym aksami­
tem udziana rę k a , bardzo licho robiła szablą na­
przeciw  drugiej szabli, k tórą tylko w szorstką, ba­
w olą skórę ubrane ramię działało. Mniejsza o to, 
senorze. Nie zważaj na nasze suknie. Ju tro  bę­
dziemy gotowi zasiąść z tobą u stołu. Dziś prze­
staniemy na osobnym obiedzie. Byłeś tylko rozka­
za ł, aby nas tak podjęto, jak na twoich gości przy­
stoi. Czyżto nie przynosimy dobrych wieści do 
Burgos — i to jeszcze z niebezpieczeństwem gard ła !"

Senor ani się ozw ał, ani się ruszył z miejsca, 
1 siedział wciąż z wlepionćm spojrzeniem w gery- 
â*a , k tó ry  mu szyderczym uśmiechem odpowiadał.

Nagle zerw ał się gerylas. Senor uczynił tożsamo 
praw ie mimo woli.

„Senorze," — rze k ł gerylas dobitnie, rozkazują­
cym głosem  — „senorze , jesteś lub nie jesteś oj­
cem dziewczyny, którą przed szesnastą laty w Bur­
gos skradziono ? Jeźli nim je s te ś , a chcesz aby ci 
dziecię powrócone zostało — tedy powiedziałem ci 
co masz czynić. Przystań nato albo nie, iak ci się 
podooa. W yznacz mi czas, którego potrzebuję, i sto­
sowne przez ten czas utrzym anie; jeźli nie — tedy 
idę w tej chwili na rusztow anie! Le'cz pom nij, i2 
życie twojej córki od mojego i mego chłopca bez­
pieczeństwa zaw isło !"

„Odpowiedz mi na jedno zapytanie!” przejął senor.
„Odpowiem ci na w szy stk ie , kiedy czas D ędzie!*
„Tylko to jedne — czy ma ta dziewczyna jakie 

znamię na ciele?"
Cerylas szepnął senorowi coś do ucha.
Senor rzucił się znowu w krzesło, i siedział tana 

pochylony w boltści, wziąwszy się obiema rękami 
za głowę. Gerylas sta ł przed n im , z badav czym 
w zrotiem , jakgdyby chciał jego dojrzewające posta­
nowienie przeniknąć.

»Alfonso!" zaw ołał gerylas. Chłopiec spojrzał 
na gerylasa.

„Przystaję na w szystko, co tylko żądasz!" ozwał 
się spiesznie senor. „Jak się nazyw asz?"

„N unez."
„A chłopiec?"
-,W szakżeś n łaśnie słyszał — Alfonso."
„D obrze; będziesz m iał wszystko, co zechcesz.*
Odted obchodzono się z gerylasem i jego chłop­

cem ja k o  z przyjaciółmi senora. Nazajutrz rano  
zamieniono ich strój góralski na zwyczajne suknie 
szlachty hiszpańskiej. Ich łoża były najmiększe ze 
w szystk ich , jakie się tylko w pałacu senora znaj­
dowały ; jedli przy tym samym stole eo i sam se­
nor, i odbierali od służby te same oznaki poszano­
wania, jakie panu czyniono.

„Senorze," — rzek ł gerylas na drugi dzień, sie­
dząc jeszcze po skończonym obiedzie przy stole — 
„dotąd powiedziałem ci dopiero połowę sprawy,, 
która mię do Burgos sprowadziła. Druga połow a, 
o którćj cię mam zawiadomić, ściąga się do rzeczy 
przykrych dla ciebie. Chceszże mię posłuchać?"

Senor skinął w znak zezwolenia. Gerylas m ów ił . 
dale j:

»Byłem zawsze nieprzyjacielem wszelkich gw ał­
townych czynów ; karałem ty c h , co się ich do­
puszczali Przypadek zd arzy ł, iż byłem w łaśnie 
opodal, gdy syna twojego napadnięto; wołałem, 
na ło trów , aby gc ochraniano; widząc zaś że roz­
jątrzeni jego walecznym oporem, śmiercią mu za­
grażają, pośpieszyłem mu co prędzej na ratunek^ 
lecz było już za późno. O lrzvm ał kilka ran nie­
bezpiecznych. Zaniosłem go do mojego m ieszkank.

*



gdzie nazajutrz ducln wyzionął. Przed śmiercią na­
p isa ł z  wielką trudnością ten oto list dó ciebie.”

To mówiąc d jb y ł gerylar małej kartki z zana­
d rza  i w ręczył ją  senorow i, k tóry  spojrzaw szy na 
„jrpis, w yszedł ridgle z pokoju. Po cftugiej dopićiu 
ehwili w ró c ił, a przystąpiwszy do gsry l»sa , wziął 
go  w  milczeniu za ręką, i nie mówiąc słowa, uści­
sną ł ją  serdecznie.

»Mój syn — będący przy owym napadzie..” prze­
m ów ił gerylar znowu.

»W ięc masz jeszcze jednego syna ?” przerw ał mu 
senor.

Gerylas ciągnął rzecz dalej, me zifażająp na Za­
pytanie senora: „Mój sy n , będący przy owym na- 
p zjz le , o trzym ał także ranę wskutek stawania w obro­
nie twojego syna. Czeka o.i co chw ila, abyni mu 
k aza ł przybyć dc Burgos. Czy zecbeeszże mu bez­
pieczeństwo życia i osoby zaręczyć, gdy tu  przy­
będz ie .'

»Najchętniej!” odrzekł senor.
„Poszlę więc natychmiast po n iego ;” odrzekł 

gerylas
„Broczę cię o to. A powiedz mu, niech tu pro­

sto  przychodzi; będzie przyjętym  jak  w domu.”
Od tej chrwili zamieniła cię znajomość gerylasa 

i  jego chłopca z senorem w istotną przyjaźń. Zda­
w ało  się jakgdyby wszyscy w domu, tytko o uprzy­
jemnieniu im teraźniejszego pobytu ich myśleli. Czw ar­
tego dnia w ypraw ił im senor u cz tę , na k tórą naj­
znakomitszych przyjaciół i znajomych zaprosił.

G próe/ gerylasa i jego chłopca znajdował się na 
tej uczcie jakiś młody W łoch , mający około dwu 
J z h s tu  pięcia? lat, wprowadzony m  przez jednego 
t przyjaciół domu. Powierzchowność tego m ło d z ie ż  
e;> była ujm ująca, prócz nieprzyjemnego wrażenia, 
jakie jego nadzwyczajne czarne, m ałe , iskrzące się' 
oezy oprawiały. W ciągu całćj wieczerzy siedział 
naprzeciw  gerylasowego chłopca, którego łagodno­
ścią i dobrocią odznaczająca się p o s tać , była nie­
ustannym przedmiotem badawczego w zroku młode­
go  W łocha. Lecz piękny chłopczyM  nie by ł w cal 
rad  temu, i odpowiadał na przymilenia W łocha spoj­
rzeniem , w  którem  się najzimniejsza obojętność 
a naw et niechęć widocznie okazywała, Dzymł to 
jednak w  ten sposób, iż nikt z towarzystwa nie 
iiw ażał tej nienićj konwersacyi.

Po wieczerzy porozchodziii się goście dla odda­
nia się rozmaitym rozrywkom . Jedni grali w (mar, 
orudzy do kart usiedli, inni zabawiali się muzyką. 
Pomiędzy ostatnimi był też i chłopiec gerylasa, i ów 
W łoch  m łody , który i  osobliwszą nutrętnością na 
krOk go nie odstąpił, a teraz zbliżywszy się do 
niego, chciał koniecznie rozmowę i  nim prowadzić, 
cnocie*, tamten widocznie od niego st. o n ił, i tylko 
półgłówkami go zbywał. GerytuS siedział na boku

ż senoretn i toczył jakąś ważną, jak  widać było, 
rozmowę.

rrzesnczna a r j e  Mozarta zabrzm iała na salonie. 
W szyscy byli zachwyceni jej melodyją Nawet m ło­
dy W łoch zapi/,estał na chwile nudzić chłopca, gdy 
tenże stojąc przy  oknie, w ykrzyknął nagle i wy­
biegł z pokcju. W szyscy przystąpili do okien, aby 
obuczyć, co takie wrażenie na nim spraw iło. Na 
ulicy widać było przy pochodniach s traż  miej­
sk ą , prowadzącą ku  pałacowi jamegoś młodego 
gerylasa. Nim jeszcze młodzieńca dc progu pałacu 
doprowadzono, ju ż  się rzucił nasz chłopiec w jego 
objęcia.

„Biedni bracia!” zaw ołał senor rozrzewniony. 
W szyscy zbiegli do dolnej sali, gazie przybyły młodzie­
niec i chłopiec jeszcze powitanie swoje serdecznym 
eałunkiem i uściskiem powtarzali. Szczególnie chło­
piec piawie od zm ysłów z radości odchodził. Obaj 
patrzyli sobie namiętnie w oczy , jakgdyby ich du­
sze chciały się wydobyć oczyma, i ścionąć się tak  
mocno, jak  się ich ciała ściskały. Byłto najpiękniej­
szy  obraz powitania się po długiem niewidzeniu. 
Szczególnie chłopiec nie wiedział co ma czynić, 
ściskał nieustannie m łodzieńca, całow ał mu czoło, 
oczy, lica i w łosy, śmiał s ię , p ła k a ł, i szeptał ja^- 
kieś niezrozumiałe słow a radości; ledwie go ode­
rw ano od młodzieńca.

Różne były uczucia obecnych tej ocenie osob. 
Senor p łakał jak  dziecko. W łoch pa trzy ł ponuro, 
jaKby nie w iedział; co to znaczy łzę uronić. Na 
smaglawe jego oblicze zatoczyła się chmura, k tórej 
Złowrogie połyshi wewnętrzną burzę objawiały. Oka­
zywane przez chłopca namiętne przywiązanie przej­
m owało go jakimś niepojętym wstrętem do przy­
byłego młodzieńca. Grom nienawiści b łyskał z je ­
go oczu. Reszta tow arzystw a b rała najżywszy udział! 
w  widoku bratniej miłości. Stojący opodal gerylas 
przypatryw ał się hardo lecz w zadumaniu obojgu 
dzieciom.

Pu chwili wrócili goście do górnego salonu. Mło­
dzieniec podał jakiś papićr gerylasowi. Gerylas od­
szedł na bok i przeczytał z natężona uwagą. Mło­
dzian i chłopiec siedzieli przy sob ie, wpatrzeni je -  
óen w d rug iego , nie zważając na n ic , co się w o­
koło nich działo. Zatopieni w jakąś słodką rozm o­
w ę , zdawali się tchnienie z tchnieniem połączać, 
nie spuszczali na chwilkę oka z siebie, aż jakieś 
ciężkie westchnienie, a prawie jęk  przytłum iony, 
a kierowa?' w zrok młodzieńca w przeciwną stronę. 
Tam naprzeciw u jrza ł młodego W łocha, k tóry  śle­
dząc ich pilnie, s ta ra ł się ucnwycić treść ich roz­
mowy, Błysk ognistego oka młodzieńca był za­
nadto surową próbą dla W łocha — odw rócił się 
z uda ną obojętnością i w yniósł się milczkienr. z salonu.

„K arlós!” zawoła?1 gerylas. Młodzieniec posko-
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« .y i  ku niemu. Mówili z sobą coś z cicha. Poczem 
zbliżył się gerylas do senora.

„Senorze," —  rzek ł mu — „muszę opuścić Bur- 
gos. Odualara się na dni dziesięćj przedłużając mi­
mowolnie czas, który wyznaczyłem. Lecz zostawiam 
«i tych młodych w  zakład. Ze Względu na swoją 
córkę postarasz się o ich bezpieczeństwo i stosowne 
przez czas mojej niebytności utrzymanie. Po upły- 
ttieniu dziesięciu d n i, odzyskasz twoję córkę. Nie 
czyń mi żadnych w ym ów ek; konieczność je s t g ro ­
źnym panem, którego przemoc najmniej wtedy uczu- 
wamy, gdy się jej bez oporu poddajemy. Żądam 
ab y , nim pow rócę, Karlos mieszkał w moim po- 
k o ju , przytykającym do te g o , v f którym  twoja 
uprzejma gościnność młodszego chłopcu umieściła. *

Senor spoglądał wątpliwym wzrokiem na gery- 
lasa i milczał przez chw ilę, walcząc z sprzecznemi 
Uczuciami. Nakoniec oz wał się do Nnneza:

„Stanie się wszystko jak  żądasz. Kiedyż odje- 
<dziesz?"

„W  tej cłiw ili.ł>
„Mogęż spytać — dokąd ?"
»Do Madrytu."
„Do M adrytu?" pow tórzył senor Zdziwiony.
»Do M a d r y t u p o t w i e r d z i ł  gerylas obojętnie.
„Mogęż zapytać..."
»Senorze," — przerw ał gerylas — »wićsz że 

jadę natychm iast, skoro  tylko koni dostanę. Mam 
daleką podróż przed so b ą ; a czas, który ci wymie- 
iiiłem , jest nader k ró tk i."

„Jeżeli zechcesz, odeszlę cię przez dwie pierwsze 
stacyje mojemi k o ń m i r z e k ł  senor i wyszedł z po-, 
koju. Gerylas pogadał jeszcze kilka słów  z chłop­
cem  i z młodzianem, i oddalił się za senorem.

Po krótkiej chwili był gerylas już w drodze do 
Madrytu. 1'orozchodzili się goście, a młodzian i chło­
piec udali się do przeznaczonych pokojów. Senor 
siedział późno w nocy samotny w gabinecie i dutnał. 
„Miałbym wielką ochotę," -  rzek ł po chwili do 
siebie — »przyjąć którego z tych dwóch ch łop­
ców za sy n a ! Jest w nich jakaś świeżość nieska­
żonej natury, która mię niewymownym urokiem ku 
nim pociąga— aby tę grobow ą próżnię mego serca 
zapełnić! Prawda, że odzyskanie córki zadość uczyni 
moim życzeniom —  lecz niestety, czuję że nie wszy­
stkim. — Jakże byłem dumny z mego syna Antonia. 
O , syna mieć nie będę, chociaż odzyskam córkę! 
Cóżhyra nie da ł za to, aby ów starszy  młodzian 
nie był synem gerylasa! Ale jestże on istotdie ge- 
fylasent? Jego chłopcy są braćm i; c  przecież mó­
w ił do ludu , iż m łodszy nie jest synem gerylasa, 
fecz iż z Burgos jest rodem. Jednakże jest on oj­
cem obudwóch, gdyż obydwaj są braćm i." —  A po 
długfóm zadumaniu m ówił dalej : »Śmierć je s t wiel­
k ą  nauczycielką. Patrząc niegdyś na mego biednego 
Antonia, SCrce mi rosło z dumy nad tak Szlache­

tnym szczepem mtSfógó doftiU. P ysżń iłM  się w  my­
śl? śftfethftn bótdmstw;eih; k tóre on ńóióśtóWt.’ 1&- 
razf fiófehtfję in n e , riśfork -  i j i t  m  się zdkje — 
zacniejsze źródło pociechy w darach i zdolnościach, 
jakie zlewa natura. Ted Włdcfi np. jest szlachetnie 
urodzóifjflf; a’ ptzeoieź jakżfe nikcićirtnie struchlał 
na jeden połysk gnieWnćgtf Otó młodzieńca! Nie 
by ł wstanie znieść jegtf Wzrófcd. W ykradł się chył­
kiem z salonu i nie śuiiał wrobić. Z zadziwieniem 
to uważałem. A jaką mifóŚcią lgnie ÓW chłopiec 
do młodziana! Jak on wisi u jego oka! — Zdaje 
s ię , że jego tylko duszą istnieje! Dzieci miewają 
osobliwszą przenikliwość. Musi to być jakaś nie­
zw yk ła , wzniosła dusza, która taką miłość i taką 
uległość wzbudza. Toby mi był w zór potom­
ka krw i sz lachethćj! Jakże chętnie przyjąłbym 
go za syna — gdyby nie to piętno gerylasa. które 
na nim cięży —  wszystko jedno czy to z urodzenia 
czy z przypadku."

Tu jakiś krzyk z póbliża ocknął senora. Zerw ał 
się i zaczął słuchać Krzyk ozWał się powtórnie,- 
a zarazem dał się słyszćć jakiś stnk w  górnym 
pokoju. Byłlo pokój w którym  spał chłopiec gery­
lasa, Seńoir uchwycił świecę i pobiegł śpieszno na 
górę. Drzwi do sypialni były  otwarte. Giły wszedł, 
u jrzał na ziemi leżącego W ło ch a , przydeptanego 
nogą m łodziana, k tóry  s ta ł nad nim z zafożonćmi 
rękoma i z wlepionemi w ubocz oczyma.

„C óżto  znaCzy?" zapytał senor z niecierpliwością.
Młodzieniec nie odpowiadał i sta ł jak słnp nie­

ruchomy.
»C ói to  znaczy?" pow tórzył senor gwałtownie.
Ani słow a — ani znaku odpowiedzi nie da ł mło­

dzian, i s ta ł jak  skamieniały.
„Cóż to znaczy?" przystępując do niego — za­

pytał senor po raz trzeci rozkazującym głosem, 
iecz nadaremnie.

Zdawało się jakgdyby młodzian był wszelką władzę 
mowy i ruchu stracił. Jakieś gw ałtow ne uczncie 
owładło go zupełnie. Groźna jego postawa nad 
obalonym W łochem św iadczyła, iż wkrótce przed­
tem przemożniejsze miotało nim uniesienie, lecz te­
raz nie zostało mu ani śladu gniewu na tw arzy. 
Cała jego dusza i postać były jednćiu pochłonięte 
uczuciem , które ogniem pałało z oczu. Idąc za 
śladem jego wzroku, spojlrzał senor w kąt sypialni, 
gdzie stało  łó ż k o , i osłupiał również z zadziwie­
nia, — gdyż tam przy łóżku leżał mniemany chło­
piec, omdlały na ziem i; — nocny ubiór jego był 
na ramionach jakby siłą rozdarty, a z pod rozdar- 
tćj sukni — zamiast silnego karku młodziana — 
odsłoniła się pełna pierś pięknćj, dojrzalćj dziewicy.

(CMblcońfc*e«ilS nastąpi,)
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ZALECONEJ WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI OD WODKL

O I i o r i w t f l .
STUFAN, /W A A . S A  iVA (później przychodzi)- 

S T E F A N .
S ła w a  ISU StH  kume Iw an e .

I W A N .
S ła w a  na  w ik i 1 b ra te  S iefane .

S T E F A N .
S zczo  lam  nnw nbo z  w a sz o i ch ary  ?
S zczo  o Moriwct u w a s  c z u w a ły ?

I W A N .
Oj kum ku! ja k e ś  ż y w  
N e s ły c h au e ś  tak ij w.
W  luju nedilu w  c e rk w y  c z y ta ły ,
S z c zo h y  s ia  horiw k i lude z r ik a ły ,
Szczol>y alho c iło  z an e c lia ły ,
Ali.o s ia  prynajM ij ue z a  y w a ły .
J a k  św ia sz c z e  uyk to wpi w iw ,
K o żd y , kio u czu w , osło .ip iw .

S T E F A N .
B a ! ta  bo deżto  i buty m oże,
G ae bez horiw k i — a !  so cbrań  B oże!
P r a z u y k !  C h resiy n y  ! Mij did, mij ta to ,
Podp iw  sy  w korczm i — w  nediln  — w  św ia to  — 
a !  jah y m  s .a  ne nap,}w 
Koł} iii sobi z a p ła ty  w ?
I n a sz  dohrodzij w se  to je  k a ż e  :
J a k  kio up iesia , z  b ra c tw a  w y m a że .
A łe  n a sz  Jo s io  bodę s ia  h n iw a t’
K a że  — sz c z o  jem u ue tak  zas 'p iw at’
» Ja  los — k a ż e  — »kupyw  w as.«

I W  i  N.
S łu ch aj szczo  s ia  s ta ło  u n a s :
W  nedilii ludy  w  korczm n — sz c zo  ży w o $
H ry ń  a że  >Berku! c z y  m ajesz  p y wg ? 
rB o nan horiw ku ńe k a żu t py ty .a  
A B trk o  — nuże  H ry m a hańbyty  
» C zy  to z a  tia  kto p ła ty t ,
•S z cz o h y ś  ty  p y w , szczo  w e ły t?
»Może z a  m ene z a p ła ty t  ra ty !«
A da li H ryn ia  z a  d w eri z  ch a ty ,
A sam  do d w o ra  — pobili czym  b o rsze ,
A łe  w e rn u w -s ia  w idiam  sz c z e  sk o rsze ,
T ak , j a k  g d y h j ho zd y h aw  bis —
Czom uś z c z o rn iw , sp u s ty w  nis.

S /ł W  A (przychodzi).
S A W  A.

S ła w a  ISU SU !
S T E F A N .  I W A N .

N a w ik i s ł a w a !
S T E F  A N.

C zej nam  p ra w d u  sk a ż u t choć S a w a :
C z y  ta k  k o n e rzn e  bude 
S zczo b  lio tiw k i ne p y ły  lude ?

S A W  A.
S ły  BOH ła s k a w !  to w ż ę  n i t ;
Bo p ro p y w  s ia  uw eś św it.

I  W  A N.
B a! a  n a .z c z o ż  to  horiw ku p a la t’
Jfąuzczo  w si lude 1 Ż y d y  c h w a la t’ ?

S A W  A.
Aj lu d e !  Tude! ja k i  w y  h łu p ci!
P a la t ’, taj c h w a la t’, boste w s i k u p c u  
Ne py jte  no — a z a  rik ,
Ne bude je j  ły s z  n a  lik .

I W A N .
J a  sam  n e zn a ju  — sz c zo  to s ia  s ta ło :  
D aw n o  pan nuioho — a chłop p y w  orało.. 
N yn i — w  horiw ci chłopu n y  m iry ,
A Ż y d  z a  to je d re  h* z e  s k i r y ;
S z c ze  p lu h aw y t i hańbyt,
C hłop do toho z a p ła ty t .
J a  hajdukom  buw  w  K a sz te la n a ,
S z c z e  to w  sta ro h o  n eb o sz cz y k a  pana;. 
O.i, pam iętaju  — j a k  p ry iż d ż a ły  
P a n o w e  sz la c h ta  — t j  ż leń h u la ły .

-S zczc  w y p y ły  m edu, w y n  —
Dobu by tym  m ołow  m ły n !
N e raże in  w id au  j a k  cze rew y k o m  
K a sz te la iu w ó j,  p y w  jed n y m  ły k o m  
S ia ry  pan S m lnyk  a  z t. nym  hos'ci 
"Wsi z a  poriakom  n a  cześć  Im ości.
O j, tak  b u ło ! ja k ’em ż y w ,
R o z s ik ły  by  — k tob’ ne  p y w ;
P u h a r w  p iw  g a rc a  w  obi ru c z  b r a ły  
I  daliom p y ły , druhi sp iw a ły ;
Kto do d n a  w y p y w , toho c h w a ły ły ,
A n a  o sta tk u  w si s ia  p o p y ły .
A gde  k o try  h iść * ) upaw ,
Tam  do z a u tra  p .re s p a w .
J a k ż e  p ry sz ło  sia  w y b y ra ty ,
N a  now o p y ły , a ż  le h ły  sp a ty .
J a k  sia p re sp a ły , dopóty  p y ły ,
A ż ich w K o l a s y  p o w y n o sy ły .
N yni, w  p an iw  w ż e  ne tak  :
K a z a w  myr J a ć ,  n a sz  a w o rak ,
S ły  k o ły  hości w  d w ir  z a w y ta ju t,
Ja k o h o ś  w is ta  w  k a r ty  s y  h ra ju t,
P ju t c zy s tu  w ca i., ny lu lk i k u rj a t ,
Gae Koły - razum  — w si s ia  z a ż u r ja t ;  -  
J e a e n  czy ta je  szczoś z  gazet,
A drn h y  k a że  rpokićń  het!«
Potom u lokaj w  k w a r tu  ukropii 
P ro sz k u  w k y n e  — czohoś hy kropu  * * )  — 
T aj toho w a ru  his'ć szk lan k u  ch ły sn e  
B urku p rz y p asz e , m ycku n u ty sn e ,
T ru h k ó w  z  nuby dym , pyk , pyk ,
T aj tychońku z  dw oru  z n y k , —
A chłop s ia  k ry w y t,  z ł e  mu s ia  dije,
A czoli i pne s ia , ko ł’ pan  ne sm ije !
L it  tomu so ro k , j a  moji M arti,
S p ra w y  w  c h re s ty n y  p ry  je d n y  k w a r t i ;  
D n eś z h a d a ty  — ta  to  s tra c h !
L edw o je  —  na chrep ti ła c h ,
Z a r a z  p ie t’ g a rciw  ł y s z  n a  ro d y n y ,
D esie t ne s ia n e  sz c z e  n a  c h re s ty n y ,
N a w isile  szis'desiet m ało !
Bo g d eż  do ły c h a  h ro sz y  by s ta ło  !■
D a s t’ bez  h ro sz y  Ż y d  na c z a s ,
A łe  z tiah n e  i rub z  w a s .
N iby to  s ła w n o , sz c zo  kum , sw ach , husto , 
A  to ne s ła w n o , szo  w siu d a  p u sto ? ! 
W o ro b ci sw y sz c z u t  w  szop i, w  obori,
Z  hołodu hynu t m y szy  w  ki m ori,
W  chati n u żd t — BOŻE ch rań !
S z c z e  to r ic z n a  s to ja t’ dań.

*) Gość. Kopra
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D ity  ho łodni, p ru s to -w o ło sf,
G a z d a , G azd y n ia  holi i oosi.
A  sz c zo  s z u re  h irsze  ty s ie c z y  r a z a ,  
Gusz&ni pohybel, BOHU o b ra z a !  

'K u rn e ! ; 'w a .=  I ta k , j a k  s tij  
Z&nech&jte toj napij 
J a  sz c z e  ne z o a j i ,  j a k  to to  budę,
J a  ta k  p ry s ta n u , ja k  druhi lude.

S T E F A N .
T a  w y  p anam y s iro je j i  w oli.

I W A N .
B ud’te ż  i tw o rc i w ła sn o ! doli.

S A W A .
Gdfc sum lin ie — gde rozum ,
We bu d 'te  św itu  n a  liłu m !

'Wiadomości literackie*
Z *  L w o w a :  Tygodnika r.h ticza  przemysłowego T.  

'W . K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr- 2 4 ty  i z a w id ra :  
1 ) O k ruchy  torfow  e dobrym  są  naw o zem  n a  łą k i  i p a ­
s tw isk a . 2 ) O g a tu n k ach  d rz e w  ow ocow ych  z a g ra n i­

c z n y c h ,  k tó rem i sad o w n ic tw o  k ra jo w e  popraw ione  być 
m o ż e . 3 ) R ozm aite  sposoby ro b ien ia  sć ró w . 4) D a l­
s z e  u w ag i n a a  zagonam i w ązk ićm i i w y p uk ićm i. b) Do 
d w iad czen ie  z  grochem  daw an y m  jag n ię to m . W  odpo­
w ie d ź  n a  a r ty k u ł  w  n rz e . 20. T y g o d n ik a  r. h. nmie- 
n zo zo n y . 6 ) J e s z c z e  s łó w k o  o m łó c a rn i p a n a  H e ii-  
m a n a . 7) W iadom ości hand low e.

Dzleruuka mód paryskich pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r. 13ty i z a w ie ra  p ró cz  
■ tu d , n astęp u jące  a r ty k u ły :  1) W spom nien ie  z  po- 

’ ■ d ro ż y . D okończenie. 2) S w a ty ;  p o w ia s tk a  p rz e z  A uam a 
G o rc zy ń sk ie g o . 3 ) U w iadom ienie re d ak cy i.

Nagana pijutistwa a pochwała wstrzemięźliwości to wszJt- 
Mcn okolicznościach użyteczna. W  B o c h n i .  D rukiem  W . 
P i s z a  1845. — Pod tym  napisem  w y s z ła  je s z c z e  je d n a  
k s ią ż e c z k a  w  sp ra w ie  w s trz em ięź liw o śc i. B y ło b y tu  
C ew dm  a  pew nie  nie osta tu ićm  dob ro d z ie js tw em  te j 
żo aw ie n n e j s p ra w y , g dyby  p rzez  p o jaw ia jąc e  s ię  w jd j  
Obronie d z ie łk a ,  ta k  niegdyś' u nas o b fita , a  te ra z  
Z upełn ie  z au ied b a n a  l i te ra tu ra  pism  d la  ludu, do ży c ia  
p o w ró c iła . N in ie jsza  »N agaua  p ijań stw a*  j e s t  jed n ó m  
a  ty ch  d z ie łe k ,  k ló reb y  poniekąd  do teg  celu  p o słu ­
ż y ć  m o g ły . S k ła d a  się  ono ze  zbioru w ie rs z y , k tó re  
ty  tra fn ie  uchw yconym  touie  o rg an is to w sk ich  k ad en cy j 
ł  o r a c y j , ro zm aite  sz k o d y  p ija ń s tw a  a  doh ro czy n u e  
Skntki trz ć ź w o sc i  o p iew ają . Z a łą c z o n y  o b sz e rn y  lis t 
*du F ry d r . H ech e il, d ra . m ed. i p ro feso ra  w  u n iw e r­
sy te c ie  Jag ie llo ń sk im , z  pow odu jeg o  pism a o p ijaństw ie*  
ż n  imion uje w  a u to rz e  m ęża, k tó ry  p rz y  sz c z ć rć j g o r­
liw o śc i d la  tć j z b aw icn n ć j sp ra w y  ludu, g ru n to w n ie  
O raz n ad  n ią  s ię  z a s ta n a w ia ł ,  i ró w n ie  ja k  w  ton lu­
d u  ugodzić u m ie , ta k  tć ż  i do św ia tle jsz ć j pub liczno­
śc i p rz em aw ia ć  z d o le n .— W  końcu dod an y  je s t  w iz e -  
fUUck m edaliku  to w a rz y s tw a  w s trzem ięź liw o śc i, w ra z  
r  ro tą  sk ła d an e g o  p rz e z  z w o len n ik ó w  ślubu. — W y ­
d an ie  P i s z a ,  ja k  w sz y s tk ie  jeg o  w y d a n ia ,  b a rd zo  
staranne

Z  W a r s z a w y .  Biblioteka warszawska  n a  m iesiąc  
C zerw iec z a w ió ra :  1) O p ra w ie  w ła sn o śc i ziem i, s z c z e ­
gólnie z a ś  j ć j  w n ę trz a ,  p o d ług  d aw n y ch  praw  p o l- 
®Mch |  p rz ep isó w  d z iś  o b o w ią zu jąc y c h , p rz e z  H ier. 
"  -boul rg o . 2 ) W to re k  i p ią te k ,  o p o w ia d an ie , p rz e z  
-Józefa  K o rzen iow sk iego . 3} O u ży ciu  g ło sk i J  w  p i-  
®owni p o lsk ić j,  p rzez  W . Ł . 45 U w ag i nad tym  a r ­
tykułom. 5) K ilk a  s łó w  o d p o w ied zi n a  te  u w ag i.

6 ) O u ż y c iu  j  w  w y ra z a c h  Angija, Dańja i t. p . z d a ­
n ie  T. K urhanow i cza . 7) J e s z c z e  s łó w  k i.a a  o b ru ­
k a ch , p rz e z  W . K olberga. 8) P o e z y je . W i l c z e . , p rz e z  
A . C zajk o w sk ieg o . 9 ) O pom iarach w y so k o śc i m ie jsc  
p rz e z  u w a ża n ie  w sp ó łczecn y ch  s ta n ó w  r a ro m etru , prfee* 
J .  B. P m z a .  10) J e s z c z e  u w ag  k ilk a  o te m p e ra tu rz e  
ź r ó d e ł  i p o w ie trz a  w  K ran ó w ie , p rz e z  teg o ż  1 1 } K rc -  
n ik a  l ite ra c k a . r2} R ozm aitości. — K ro n ik a  z a g ra n i­
c z n a  — b ib lijo g rafijn a . — D ju its ie n ia  lite rack ie .

A u t o g r a f y  K o s ' c i u s z k i .  R e d ak to r pism a w id— 
deusk .ego  » Wiener Zeirscnnfm  d r. F ra n c k e , m a w sw o ­
im zb io rze  a u to g ra fó w  k ilk a  w ła sn o ręc z n y ch  lis tó w  
K ościuszk i w  ję z y k u  fraucuzk im  p isa n y c h , z  k tó ry c h  
je d e u  w  p o w y ższćm  piśm ie, w  tłu m a cz en ia  uiem ieokida* 
n a  po czą tk u  tego  roku  b y ł  um ieszczony . Z b ić rac z o n l 
n a ro d o w y ch  pam ią tek  w iadom ość ta  n ie bęuzie  z ap e ­
w n e  obojętną.

O n i e w ł a ś c i w ć m  n i e k t ó r y c h  e * ó .w  n ż y -  
w  a n i  u. C zęsto  zam ias t d o k ą d ,  m ówim y g i l z  i e j  
z am ias t i l e ,  m ów im y w i e l e ?  Z am ias t p ó j d ź ,  mó 
w im y  c h o d ź ;  z a m ia s t i n n y ,  m ówim y i n s z y ;  z a ­
m ias t r a n y ,  m ów im y r a n n y ;  "sami is r  w  d o m i e ,  
m ów im y w  d o m u .  — G dy idzie  o m ie jsce , m ów m y 
g d z i e ,  g d y  idzie  o d ą ż n o ś ć  ku m e js c u ,  m ów m y 
d o  n ą d  i — g d y  idzie  u i l o ś ć ,  p y ta jm y : i l e ?  g d y  
m am y odpow iedź i możemy ju ż  o s ą d z ić ,  m ó w m y ; 
w i e l e  lub m a ł o ;  — g d y  idzie  o z a r a z  i c z a s  k .ó - 
tk iego  d o k o n a n ia , m ów m y p ó j d ź ,  g d y  idzie  u c z ę ­
s t o ,  o czynuos'ć w ie lo k ro tn ą , p o w ta rz u n ą , m ów m y 
c h o d ź ;  g d y  idzie o u łu ż s z y  c z a s , m ów m y i d ź .  W y ­
r a ż e n ie :  p ó j d ź  do m n ie , z n a c z y  ty le  c o : b ą d ź .  
u m nie; w y ia ż e n ie :  c h o d ź  do m nie, z n u c z y  ty le  c o ;  
Dy w  a j  a  mule, — G ay  p o ró w n y w am y  jed n o  i n n e  
z  t iru g ie r  i n n i  m , m ów m y i n s z e ;  — g n y  id z ie  
o z .a n io n ie ,  m ów m y r a n n y ,  g d y  idz ie  o w c z e sn ą  
p o rę , m ówm y r a n y ,  -  g d y  idz ie  o budynek , m ów m y 
w  d o m i e ,  g d y  idzie  ż e  je s te ś m y , lub coś m am y 
u s i e b i e ,  m ów m y w  d o m u .  * )  i. n.  k.

U ż y c i e  e l e k t r y c z n o ś c i  w  r o l n i c t w i e .  Mo­
cne  w ybuchy  e le k try c z n o śc i są  d la  ro ślin  s z k o d liw e j  
dz ie je  s ię  c z ę s to , iż  piorun u a jp o tężu ie jsze  dęby ro z - 
d z ić ra . P rz e c iw n ie ,  nie w iadom o je s z c z e  do tąd  , j a k i  
w p ły w  pow olne d z ia ła n ie  e le k try c z n o śc i w y w ie ra ,  gdy 
na  pi sy k ła d  po d czas b u rzy  ro ślin y  n iejako  w  e le k try ­
czności się  k ąp ią . N iek tó rzy  frau u n zo y  n a tu ra liśc i d a ­
w no ju ż  p o s trz e g a li  iż pew ne ro ślin y  w akiuh chw i­
lach  n a d z w y c z a jn ą  d z ia ła ln o ść  ży w o tn y ch  s i ł  o b ja­
w ia ją ; a  m ianow icie  po siad acze  w inn ic  tw ie rd z il i ,  iśe 
w iu n a  m acica  p ra w ie  w id oczn ie  p ę tU i, g d y  po<vietF*~ 
n ia  e le k try c z n o śc ią  je s t  p rzesy co n a . P ó źn ić j z w p rze - 
czano  rz e c z y w is to śc i tych  posL rzrżeh, p rzy p isu jąc  po­
m nożoną w  istocie czy nność  s i ł  ży w o tn y ch  w  ta k .c k  
chw ilach  innym  a tm o sfe ry czn y m  w p ły w o m , iakoto  w il­
goci, c iep łu  i t .  p . ; ow szem  llecąn ire l u d o w ad n ia ł, i* ' 
uży cie  ja k k o lw ie k  c ła  o ego, n iep rz e rw an e g o  prądu  e le ­
k try czn o śc i , w y k łn w a n iu  się  roślin  p rz e sz k a d z a . — 
O tóż n iedaw no  .em u, p rzed sięw z ię to  w S zk o cy  w ie lk ie  
w  tym  w z g lęd z ie  d o św iad czen ie , a  dzienn ik  sThe Bco-~ 
nom 'sta m niem a, iż  e le k try c z n o ść  w k ró tce  ró w n ie  w ie l­
k ą  zm ianę w  ro ln ic tw ie  s p r a w i ,  ja k ą  p a ra  w  p rz e ­
m yśle  ręk o d zie ln iczy m  sp ra w iła . — C hcąc w yst& w ló

o ) Np: Mieszkam w  narożnym  d o m i e ,  a  Jestem z aw sze  
wieczorem w  d i  m u (Dorna j  — U niego w  d o n n ,  
jak  w  publicznym d o m i e ,  zaw sze niespokojnie. —* 
Spodziewają się  całego książęcego d o m u ,  który  hfr* 
daie m ieszkał w  tym dużym d o m i e ;  I t. d.
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p o le  n a  d z ia ła n ie  e le k try c z n o śc i , p rz ed s ię b ie rz e  się  
n a s tęp u jąc e  ś ro d k i:  N a c z tć ru  końcach ęoli W-Lijg się  
tnocnó  czlć.-y  ż e la z n e  p rę ty , i p o łą c z *  się  j e  ż e la  
zn y m  drutem , k tó ry  bez p rz e rw y  c a łe  pole obiega, 
tiędąc  ty lko  o k ilk a  ca li od ziem i o d leg łym . W  po­
śro d k u  jed n ć j że  s tr i 11 czw oroboku  u m ieszczą  się  j e ­
dno g a lw an icz n e  o g n iw o , a  z  p rz e c iw k u , po di jg ió j 
s t ro n ie ,  u m ieszcza  s ię  podobnież  d ru g ie , i ł ą c z y  się  
oba pod z ie u ią  b ieżącym  drutem . T a, o b y d w a bieguny 
p o łą c z a ją c a  lin ija , m usi tw o rz y ć  p ro s ty  k ą t z  ró w n i­
k iem , i z ta « .lą d to  rozclii d z i się  ele  try cz n o ść  po całóm  
ż ew n ę irżń ć m  ko le . U trzy m u ją , iż  m oże być z  p o ż y ­
tk iem , j e ż l i 'p o  uou innych stro u ach  po la  d riig a  hate- 
ry ja ' z  cynku  i w ę g la  się  u s ta w i ,  t a k ,  iżb y  p o łą c z a -  
ją c y  j ą  d ru t p rostym  kątem  z drutem  g a lw an icz n e j 
b a te ry i się  k rz y ż o w a ł.  Podobne e le k try c z n e  p r z y rz ą ­
d zen ie  m oże n a jw ięcć j 12 ta la ró w  k o sz to w a ć  a trw a  
l a t  d z iesięć  albo p iętnaście , je ż l i  się  j e  z a w s z e  po 
żn iw ac li w y jm ie , a  na  w iosnę zno w u  u staw i. — P rz y  
o w ć j ,  na  dużćm  p o lu , w  S z k o c ji  p rzed sięw z ię ić j 
prób ie  zeb ran o  w  ż n iw a  p ra w ie  d w a  r a z y  ty le , j a k  
n a  in n ćm , ró w n ie  ro z le g łć m  p o lu , k tó re  na d z ia łan ie  
e lek try czn o śc i w y s ta w io n e  n ie  b y ło . To d o św iad cze ­
nie  pow innoby  U w agę p o sia d ac zy  ziem skich n a  siebie 
zw ró c ić .

P r z e z n a c z e n i e .  U trzy m u ją  pow szechn ie , iż  lu­
d z ie , k tó rz y  do o d eg ran ia  w a żn ć j ro li n a  scen ie  dz ie ­
jów ' św ia ta  są  p rz e z n a c z e n i, sann  to sw o je  w yso k ie  
p o w o łan ie  p rzew  idu ją , i z tą d  p rzy  n iep rz y ja z n y ch  oko­
liczn o śc iach  z ręc zn ie  p rz ec ze k ać  timią , a ż  na nieb 
p o ra  p rz y jd z ie . Z tćm w szj\< ik ićm  zn am y  z a n a d to  w iele  
p rzec iw n y ch  przy k ład ó w  , aby  ow o z d an ie  m ożna z a  
pow szechne  p rz y ją ć  p ra w id ło . C rom w ell c h c ia ł w ł a ­
śn ie  w am ery k ań sk ie  w y w ęd ro w ac  p u sty n ię , g d y  ro z ­
k a z  K a ro la  Igo w  o jcz y źn ie  go z a t r z y m a ł;  S ap o łco n  
z a m ie rz a ł  w  roku 1795 w stą p ić  w  p ersk ą  albo tu reck ą  
s łu ż b ę  w o jsk o w ą , g d y ż  n ie z d a w a ło  mu s ię ,  jak o b y  
w  ó w czesnym  sta n ie  rz e c z y  w e  F r a n c j i  m ógł się  
czeg o  sp o d z ić w a ć ; k siążę  W e llin g io u , będąc je s z c z e  
podporuczn ik iem , b y ł  g o tów  w y s tą p ić  z  w o jsk a , i u d a ł 
się  w  tym  < elu do lo rd ą -n a m ie s tn ik a  w  Ir lan d y i, ^Camb_ 
d en , p ro sz ąc  go o jak ąk o lw  iek posadę p rz y  jed n y m  
z  c łow ycli u rźęd ó w . W  każdym  z  p rzy to czo n y ch  tu ­
ta j  w y p a d k ó w , ja k o  tć ż  praw  ie u w szy s tk ich  w ie l­
k ich  lu d z i ,  w p ły w a ły  z e w n ę trz n e  okoliczności n ą  
w p ro w ad z en ie  ich w  ten  zaw ó d  b o h a tć rsk i, k tó rego  
p ó ź n ie jsze  try jiim fy  i n ad z ie je  ob u d z iły  w  nich ęo rg z  
ja ś n ie js z ą  św iadom ość sw-ojego p rz e z n a c z e n ia , a ż  w re ­
sz c ie  ośm ieleni pow odzeniem  p ić rw sz y c h  z a m y słó w , 
w y tk n ę li  sobie m etę, o k tó re j z  począ tku  zą,pe>vnc an i 
m a rz y li ,  ąu i się  im tć ż  m arz y ć  m ogło.

P a l e n i e  c y g a r  ó w  w H i s z p a n i i .  S ły c h ać  po­
w szech n ie  iż  n igdzie  w ięcćj ty ton iu  nie pa lą  ją k  w  Niem­
c z e c h ;  ą ie  n ie ró w n ie  g o rz e j d z ie je  się  to w  H iszpan ii. 
Tam  p a łą  w sz y sc y  i w szęd z ie . \ y  n a jh a rd z ie j e le ­
ganckich  domach ujrzy  sz  n a jzn ak o m itszy ch  panów z c y ­
garem  w  u s ta c h ; po herhac ie  z a p a la ją  w s z y s c y ,  bez 
w y ją tk u , c y g a ra , a  n a w e t n iejedna dam ą idzie z a  pę- 
w szccb ń y m  z w y c z a je m . O w szem  n aw et p rz y  sesy jach  
s ie d z ą  w sz y sc y  r a jc y  m iejscy z  c y g aram i, k tó re  z  k a ­
sy  m igjskićj o p łac an e  być m uszą. W  rachunkach  m ią - 
ata  K adyxn  z n a jd o w a ła  się  p rz e sz łe g o  roku sum a 59 
ta la ró w , n a le żą c a  się  z a  c y g a ra , p rz e z  jed n eg o  ty lk o  
z  ra jcó w  m iejskich w y p a lo n e . J e ż l i  ja k i  i u b liczny  u rzę  
dnik w  H iszpanii g rzęd o w ą  p odróż  p rz ed się b ie rz e , k ła -  
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dz ie  z a w s z e  c y g a ra  pom iędzy k o sz ta  p o d ró ży . Chcę jakicr 
m iasto  u jąć  sobie z a ło g ę ,  to jć j  ty lk o  k ilk a  pak c y -  
g a ró w  d a ru ję . W iadom o je s t ,  iż  po tea tra c h  w o ln o  
j e s t  w szy s tk im  p a l ić ; n o w ą  je d n a k  rz e c z ą  będzie s ię  
nam  w y d a w a ć ,  iż  od n ie jak ieg o  czasu  podohnipż n a ­
w e t w  kośc io łach  pa lić  ju ż  z a c z y .ia ją . N ie rzadko  z d a ­
rzy ' się  w id z ieć  ż o łn ić rz y ,  m u strn jący ch  się  z  c y g a ­
ram i cc z ę b a c h , a  w s z y s c y  w ię ź n io w ie , d e z p r te ry , 
bandyci, k tó ry ch  w  ka jd an ach  do sto licy  p ro w a d z ą , 
m ają w p ra w d z ie  ręce na  plecach z w ią z a n e ,  le c a  
w s z y s c y  trz y m a ją  ta k ż e  z ap a lo n e  c y g a ra  w  o s ta ch , 
Sam i to w a rz y s z ą c y  im z o łn ić rz e  są  iin p rz y tć m  chę­
tn ie  pomocni.

D r o ż y z n a  n a  w o d ę  w  P a r y ż u .  P o d łu g  donie­
sien ia  pism a czaso w eg o  »Hevue des D tu x  MondtiS. u r z ą ­
d z iło  m iasto P a ry ż  i ą  studz ien , k tó ry ch  abonenci p ła ­
cą  pół m ilijona fran k ó w  z a  w o d ę , podczas g d y  t a k a ż  
sam a sum a od w o d onoszów  pohićraną b y w a . Ci w o -  
donosze p rz ed a ją  w odę po c z te ry k ro ć  d .o ż sz ć j cen ie, 
n iż  j ą  u studni k u p u ją ; a  po n iew aż  ty ch  w o d o n o szó w  
nie w ięcć j je s t  ja k  s ie d m se t, p rze to  m ożna ob liczyć,, 
iż  ten  handel w odą każdem u z  nich 2000 f ra n k ó w  
czy steg o  z y s k lf  ro czn ie  p rz y n o s i ;  p rz y cz ćm  ubo d zy  
n a jw ię ęe j do tego  zy sk u  się  p rz y c z y n ia ją ,  g d y ż  n ię  
m ogąc abonow ać się  roczn ie  ja k  m ajętn i, m uszą c z te ­
ry  ra z y  d ro żć j p łac ić  z a  w odę. P rz e o  n iejakim  c z a ­
sem o fiaro w ało  s ię  pew ne to w a rz y s tw o  z a w rz ć ć  ugo­
dę z  m iastem  i w ła śc ic ie lam i, na m ocy k to rć j ob o w ią­
zy w an o  się  z a o p a trz y ć  w sz y s tk ie  m ie sz k a n ia , a ż  do 
n a jw y ż sz y c h  p ią le r ,  w p u szc za n ą  ru ram i w o d ą . Nie. 
p rz y s z ło  je d n a k  do u g o d y , a  to z ap ew n e  z  o b ą w jy  
aby  tru d n iący  się  w odonoszeniem  O w ern iacy  n ie  p o -  
w s ia l i  p rz ec iw  tem u nowem u u rz ą d z e n iu ,  k tó reb y  ich  
tak  zy sk o w n eg o  zaro b k u  p o zb aw iło .

Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .  Do jed n eg o  z  u rz ęd n i­
k ó w  p rzy ch o d z i n iedaw no c z ło w iek  i p y ta  g o ,  c z y b y  
nie p o trze b o w a ł s łu ż ą c e g o , k tó ry  w  ra z ie  p o trze b y  
m ęże w y b o rn eg o  k u c h arz a  z a s tą p ić . U rzęd n ik  z a p y ­
tu je  go o św ia d e c tw a , k tó re  ten ż e  z ło ż y ć  się  oho \y ią~  
ż u je . Na co u rzęd n ik  m ó w i: » P rz y jd ź  do m nie lv n a ­
stę p u ją cą  n ie d z ie lę , będę m ia ł k ilk a  osób n a  o b iędzig , 
a  p rzekonani się , c z y  d o b rze  go tu jesz .*  — W  niedzielę  
dodaje  s t ró ż a  z g ła sz a ją c e m u  się k u ch arzo w i i w y s y ł^  

pę w ik tu a ły  do m iasta . G oście z jć ż d ż a ją  się , bygieli
g o d z in a  t r z e c i a ,  obiad je s z c z e  n ie g o to w y ; ii o j> ići u 
m iędzy  c z w a r tą  a  p ią tą  p rz y n o szą  obiad — s ta w ia ją  
n ą  s tó ł  zu p ę: — g o rą c a , t łu s ta  w o d a !  N astępu je  s z tu ­
k a  ip ięsą, p o k ra ja n a  w drebne  k a w a łk i ,  z  k tó ry ch  k ą -  
ż d y  m ałym  p atyczk iem  p rz e łk n ię ty . Z a w s ty d z o n y  g o ­
sp o d a rz  w p a d a  do kuchni i w o ła :  »Cóż to z n a c z y ,  
c z y ż e ś  z w a r y jo w a ł !« B iedny k u ch arz  b ledn ieje , p i e ­
s z ą  s ię  i o d p o w iad a: »Tak pan ię , jes tem  te ra z  w s g p i -  
la li/, g d z ie  pom agam  w  kuchni go tow ać.*  — U rzędn ilf 
z a s ię g a  w iadom ości i dow iadu je  s i ę ,  iż  leg  lo k g j-  
k u cb ąrz  b y ł  n ieg d y ś w  sam ćj r z e c z y  kucharzem  
d o sta ł pom ieszan ia  zm y sł,ęw , i u ż y w a n y  b y ł  w  sz p i­
talu  w a ry ja ió w , ja k o  n ieszk o d liw y  o b łą k a n y ,  do po­
m ocy w  kuchni tam te jsz ć j, g d z ie  m ięsa d a je  s ię  o a  
p a ty c zk a c h , ab y  c h o rzy  nożó w  nie używ -ali.

M y  l o r d  <} li e s t e  r f i  e l  d , s ła w n y  z  d o w c ip u , z ą r  
ch o w ał a ż  do śm ierci w eso ło ść . Na k ilk a  dni p rz e d  
zg o n e p , będąc ju ż  b a rd zo  słab y m , w y je ę h a ł i)ą ą p a c e r  
w- k a rćc ie . Z a  potyrotem  k to ś go z a p y t a ł : »C óżto m ile r— 
dzię, ję ź d z i łe ś  ą £ y ć ś u 'ić ż ą g q  p o w ie trz a  ?» -  ąfiUe,* — 
“ d p ó w ied z ia ł — »ud.hywąłcra próbę m ego pogrzębu .g  
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